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„Skrom ność jest przymiotem rzetelnej 
w iedzy i m ieniu — dyletan-tyzm stroi śfe 
w  paw ie p iórka41 — oto jedno z  niezapomnia­
ny cli pow iedzeń  w ie lk iego  estety i  twórcy 
nowoczesnego teatru polsk iego — Tadeusza 
Paw likow skiego.

Zdanie to może być zastosowane w  swej 
p ierw sze j części, do tak znakom itego artysty, 
jakim jest na 1'iiinaineiicie współczesnej lite ­
ratury polskiej, autor „T ęczy  nad sercemT1. 
Śm iało staję na stanowisku uw ielb ien ia  
i hołdu d la  jednego z  najwybitniejszych p i­
sarzy Po lsk i i nisko pochylam mzolo przed 
Jego arcytworem .

W ik tor — ten mistrz stylu, mocarz ucz-u- 
Bbaa obejm ującego wszystko — od spon iew ie­

ranej psychiki zw ierzęcia  bezdom nego —  do 
potężnych wrstrząsów' ducha ludzkiego, od 
nędzarki stanowiącej już tylko łachman 
żyjwy. po magnata — pana nad jpauy, I— 
W iktor —  pochylający się nad ,nędzą wsze­
lak iego żywota ludzkiego czy  zw ierzęcego 
jako ów  św. Franciszek, i dzielący z n iem i 
ostatnią krop lę 4 k rw i swego przeza-cnego 
serca — Jak® człow iek prywatny — otula się 
szarą sutanną skromności t jak iegoś pory­
wającego zażenowania, w  ob liczu  .słusznych 
głosów uznania, czy należnych mu hołdów 
11 obi -wraź. nie czlow ieaa, który-'■= •wstydzi się 
.'aurcw, -jKtcie piataią jego  — ~gdyż
w swej skromności •— tak rzadkiej dziś — 
nawet u p raw dziw ie  w ielk ich  um ysłów — 
onieśm ielony czuje się -iwłasnem znaczeniem 
i w ielkością.

Gdy przejdziem y całe Jego dotychczaso­
w e tworzywm — staniemy wobec zagadki 
v '.elkiego serca, o które wr dzis ie jszej epoce 
m aterjalizacji i de-gringoladey wszelak iej 
wzniosłości —  tak trudno.

W ędrów kę po Jego dorobku artystycz­
nym należy rozpocząć od „Opornych44. Daje 
nam w nich autor cykl obrazów  o temacie 
zaczei pniętyni z prześladowania unitów na 
Podlasiu. — N ied oró l?  krytyk — jak zresztą 
każdy człow iek —  do tego, by trafnie określić 
tych cichych bohaterów" ziem i chełmskiej, 
jeś li z n im i nie przeżył tragizmu ich ucisku. 
Posługiwać się będę w ięc niejednokrotnie 
słowam i ich piewcy.

Przedstaw ia On nam '„postacie wytrwałe, 
śwńęte, w  blasku gorejącego bohaterstwa 
potężne11. Ukazuje nam „ow e  niezliczone 
szeregi męczenników', dźw igających krzyże 
po drodze cierp ien ia, którą przebyw ały  po­
kolen ia za pokoleniam i, dziady pobite, ojce, 
matni, syny, cale -rodziny, wsie, wybrany po­
czet bohaterów, ginących pod kiiutem, pod 
kolbą, wstępujących do w ięzień , na wyżyny 
tego polskiego Symaj, skąd przychodziły j 
tablice przykazań, przynoszone narodowi 
przez jego  Mojżeszów'1-. A  po >owrej Gulgocie 
kroczyli „prom ien ie jący przedziwną jasnoś­
cią, w'ytrw'aii, n ieustępliw i, n iby surowu, 
a oblani uśmiechem dobroci, jasnością m odli­
twy, skrzącej się na -ustach, wr oczach i sło­
wach11. Zakrw aw iły  się wspomnienia wr du­
szy poety —  i krwńą serca w łasnego maluje 
w iz je  bolesnych dziejów , ludzi, wypadków 
minionych, za którem i smutek snuje się jak 
k irowa, szkarłatem  k rw i zibryzgan-a smuga. 
W  opowieściach tych sama rozpacz płacze 
i boleśn ie skarży się żywemu Bogu, najża- 
lośniejszem i słow'y — które za gardło chwy­
tają szponami i d ław ią — duszą — dręczą...!

N iedola snuje się dalej i wchodzi W te­
mat następnego utwmru W iktora, W powieść 
p. t .:jŚ P rze z  Izy44. —  Jeszcze nie wszedłeś 
czytelniku daleko za w rota życia tych istot 
nękanych loseun — a już po-rwanyś głęb ią 
uczucia i słońcem .zrozumienia, jak iem  darzy 
autor gp rzespon kĄ y ' ow7ą poniew ieraną 
istotę którą każdy może z wdasnego
serca pudnieść grudę błota, którą każdy prze­
chodzień może b ić bez wyrzutów  k ijem  szy­
derstwa, wyzw isk, Chłostać do k rw i, pluć 
wstrętem — za najczystszy, n iesplam iony po­
ryw  miłosnych upojeń14, a z nią i je j -dzie-Pb 
ko — małego W ojtusia „k tóry  po nieznanym

JAN WIKTOR.
ojcu odziedziczy! jedyny, ostami, straszliwy i swej łaski, sam „szukając na pustkowiu serc,
spadek: zaród chorej duszy,: odczuwającej

jglę-W j' n iedoli bliźniego, w rażliw iej na ob jaw y 
przyrody11. I małe to stworzonko cierpi za 
niepośw'ii‘!$ł)ńą -miłość swej matki. W zgar­
dzony przez wszystkich, jedynego pow ier­
nika znajduje w  przy-tocj-ziie. I je j -zwierza 

'cały sw'ój żywot, gawrędząc z falam i Dunajca 
i z obłokam i — z lasami i z wichrami. 
A  n a jw ię ie j m iłuje ptaki. W ied zie  też dłu­
g ie  rozm owy z tą rzeladką Bożą, z niemi 
e ie fp i — z- n iem i się raduje — im  pow ierza 
swe ży.pie. A  gdy burza rozbija gniazda „łka ­
nie bezgłośne p iersią jego wstrząsa, spływa 
w  spojrzeniach pełnych żalpśffr, c czuje do ko­
goś wszechpotężnego żal przeogrom ny za to, 
że pobił w' -Ś lepej zemście bezbronne, naj 
biedniejsze, ponad wszystko iiniiłowmne"., 
Ukochał te ptaszyny tak serdecznie,- że zdało 
się, jakoby „dusza jego była też zbłąkanym 
na ziem i ptakiem , miłującym wszystko co 
małe, nędzne, sieroce, przygarniającym  do 
m iłosiernego serca jęk  zgubionej boleści, 
płacz Skrzyw dzonych ". „W śród  długich w'ę- 
drów ek po polach, lasach, wśród czar-owmych 
zakątków', wśród obłoków poznawał rćżu-w-. 
rakie żyeie Rozrzewniała go dobroć, cisza.

utraconego skarbu m iłow an ia11. „1 naucza! 
Chrystus —  człow iek Go słuchał i ptaki 
polne —  a gra jek  Boży śpiewał pieśń mi- 
•ł!»ci“ . W  wędrówkach Boskiego Nauczyciela 
rozprószyła się gromadka — jeno pozostał 
jeden —  lia jin ilejszy „ i  stwarza! naiwną, 
prostą, a le natchnioną -pieśń, pełną podziwu 
j zachwyceń, bo kochał bez -miary i gran ic11. 
I czniow ie nazwali go gra jk iem  Bożym. „K ie ­
dy k irem  cierp ien ia okryła Chrystusa noc 
w Ogrojcu — gra jek  Boży czuwał A  gdy 
u iza l łzy spływające po obliczu Pana swrngo, 
ciicąc ulżym męce Jego jjpoczął nawoływać — 
„,'ecz wszyscy uczniowie, bladzi, strwożeni 
uciekli. Jeno -ptak został11. Gdy Chrystus szedł 
i i i  Golgotę,1 gra jek  Boży był z Nim. Na w idok 
pralka, oczy tUkrzyżowranego -dźwigały się 
z przepaści mroku, gdyż wódzia}, że w  tej 
z.uuieci :p'belg „jedno tylko w ierne serce 
bije —  jedno płacze. Boleść Ukrzyżowanego, 
stała sife \ boleścią grajka łkającego11. Gdy 
Gjilgota opustoszała rozpalił sie" gn iew  orka- 
iftśw, opętany taniec żyw iołów  — Szla zagła­
dą. — Gdy buiza ucichła*'' słońce strugami 
roztopionego żelaza luTrfełó; —  by wypali© zło 
ludzkie. — Chrystus spragniony przyjm ował

spokój; szczęście. Jednakże w  każdem w e s - ; roSę z k ielicha róży. którą ptak składał na

wr cudzej zagrodzie. „Pan ow a ł nad całą wsią, 
pędził życie w  radości i uciesze, jakby mio­
dem sm arowane41. A ż  nadszedi czas w-ojny 
i poczęta psy werbować, z braku kon i —  jako 
zw ierzęta pociągowe. Zabrali i  Burka. 
Słońce zagasło w jego  -sercu i poszedł na tu­
łaczkę, na pon iew ierkę. Początkowo bunto­
w ał się, lecz w królce k ije  żołn ierskie ubiły 
w mm żądzę wolności. — „Jeno przebolesny 
wzrok w ypow iadał tr e ś ć ' serca w  spojrze­
niach, zbroczonych posoką smutku, rnrgał 
s ię -sk ow yt rozpaczy, skowyt skrzywdzonego 
se rca . . . “  W ieczn ie w  zaprzęgu, w  go ­
nitw ie, w' m ordędze — zanarowany, w y n ę 3  
dzn ia ly ' —  zobojętn iał na wszystko. S iły 
tracił, stawał sie bezużyteczny. M iał nadejść 
już kres jego  n iewoli. W yprow adzili go za 
miasto i tam m ieli ubić i zakopać. Ostatni 
bunt huraganem przeleciał przez serce Burki, 
i rzucił go  na pierś kata. Żądza życia i pra­
gn ien ie  odwetu d-o-daly mu sił. W  k ilka  chwii 
potem, w olny um ykał ku miastu. Zdany na 
własne s iły  szedł szukać ochłapu strawy 
i przytułku. W alka o byt •ciężką była  nad 
wyraz. Trzeba było zdobywać każdy kęs pa­
zuram i luli pod Stępem. U n ikał ludzi, gdyż 
zbyt dobrze ich poznał. \ż pies-nędzarz 
natknął s ię  r.ąz na człow iesa- w łóczęgę —

rżeniu liazdej godziny w idzia ł jakby dzioby go w łóczn ią — Syn Boży w ezw ał go z Sobą 
i pazury i Sępie, prawo gwałtu, przemocy, do K ró lestw a Ojca Swego. — P o  złocistej
p ran o  strasznej krzywdy, jakiem u ulega sła­
by plak w łesie, a on biedny — bezdomny 
wśród dzik iego s-tadav - które śię nazywa — 
ludźm i". A ż  w yzw oliła  się jego  dziecięca, 
św ietlana duszyczka — gdy uindćzony wrę- 
drów ką po lasach ,i ostępach usnął na jasnej 
polanie —  a ptaki uniosły to zacne jSeree

ścieżce miłośni, w ejdź do cii w ały piaszvno, 
grajku mój, spocznij na pb-rstach, boś srodz* 
dla innie cierpnu . —  „W  rocznicę bolesną 
zlata -grajek na ziem-ię, na Golgotę życia. 
Zagląda do serc, śledzi tajniki uczuć, bada 
czy z k rw i ofiarnej już wyrasta siew  przenaj­
świętszy, zagląda do kapliczki na rozsta-

tclm ieniu ś\viata, ttszędzie i  jcrw» xg. i . w  s ęp i- ; wargach. A vrtv .fcołda-- -rgpdiił ic h n i w mi rżeniach braćmi
czaTnei-i n ieb ie zabłysła d.la niego g-Wazda 
Uśmiechu samotnego człow ieka14. D w a j sa­
motnicy wygnani -przez życie zw arli swe 
serca w  bratnim uścisku — m alarz i  pies. 
„ I  jakby zachęcony szczerością wzroku, nie- 
splam ionego brudem myśli ludzkich, Mazur­
k iew icz -opowiadał Burkow i o błądzeniu po 
manowcach, ,o niezm ordowanym  pościgu za 
nieziszczalnym  m ajakiem  życia, o prześlicz­
nych kwiatach snów młodzieńczych, które 
ludzka złość zdeptała .i op lw ała". A  pies zea- 
low yw ał łzy z twarzy przyjaciela, najser- 
deczniejszem  ze spojrzeń wdzięczności i p rzy­
wiązania. I tak pędzili wspólny żywot. — 
W  czasie jednej z w ędrów ek  jak ie  wspólnie

swego brata i dobroczyńcy — „ku  obłokom, ja th . . .  i pragnie w ieść o m iłości zanieść 
w' rajskie, n iew idziane dziedziny, wr Boskie i w przfestworza^ by je j światłością roaświecić 
krainy w iekuistej w iosny'4. smutek najd-obrotliw'szego oblicza. — A  k iedy

D ziw n ie suggestywmy w p ływ  fna setce 
ludzkie ma W iktor W szak po przeczytaniu 
tej powieści, nie można n ie rle-c bodaj 
wr pewmym stopniu eztunnn pążyrody — nie 
doszukiw ać się je j piękna wrzOTem W ojtu­
sia, a przedewszystkiem  nie mroźna zostać 
obojętnym  -dla ptasząt. —  Zobaczym y zresztą 
wr dalszych utworach tego znakom itego m-a- 
larza-stylisty, przebijajńćy -s-ię zaw-sze ów  
motywc

Już w' następnym utworze, wAprzepiękiiej 
„Legendzie o Grajku Bożym44 — poi nas 
W ik tor m iłością tych istot do Syna Bożego. 
Cykl ten stanowi w ie lk i krok naprzód w  roz- 
wrnju tego znam ienitego artysty.^Oto w  przy­
drożnej kapliczce stoi Chrystus, na łące wśród 
kwiatów' i ptaków rozśpiewanych. Człow iek 
z naw'yku klęka, prędko w 'ytrzepuje pań­
szczyźniany pacierz i idzie dalej: „ A  Chrystus 
zam knięty w' ramach kapliczki — jako w y­
gnaniec saaro-d rze-sz — jako pustelnik wśród 
rozgw-aru św iata — Ohoć im ię Jegt> głośno 
wołano — byl obcy14. Ty lko  one jedyne przy­
bywały do zwiastuna miłości, w  ogrody naj­
wyższej dobroci. I zw ierza ły mu swe unie­
sienia i upadki —  m roki i -błękity żywota, 
Jstnialy tylko dla ■Niegm i z Nim. A  nieraz, 
gdy w ciche słoneczne południe wychodzi! ze 
sw ej kapliczki, zb iegały się wówczas pta­
szęta, n iby do Ojca swego 'najmilsi synacz- 
jaow ie,.s iadały w okół N iego i prosiły o łaskę 
blogosławiącę-g?) spojrzenia. —  N ieraz zapo­
mina! o nich, i dumał nad sercem ludzkieni. 
którenlu mało było ofiary Golgoty — by  się 
nawróeiło. — „D n ia  jednego i&hćystus ze­
szedł z kapliczki. —  Grzeszny ch nawoływać, 
chorych leczyć44. Lecz ludzie nie poznawali Go, 
tak dalekim  i  obcym był d la nich. „ W ielu  
urągało. Padały słowa przeżarte nienawiścią, 
p iew iarą, splugaw ionwi szyderstwem  jadow i- 
tem. Szedł -obcy, samotny wygnaniec. A  jeno 
ptak-cwie w id zie li n iedolę i udrękę Chrystu­
sa41. I ku nim się zw rócił w idząc wrota ich 
sefrfc naśc-ieżaj rozwarte jirze-d -s-obą i za ich 
m iło i^  odpłacał im  słońcem sw ej dobroci. 
O piekował się niemi, karm ił je, napastowa­
ne bronił, i siał wśród nitdi błękitne ziarno

cicho wraca, spotyka Chrystusa w  zadumaniu, 
zapatrzonego - w  dale horyzontów', pada na 
pierś Bożą i obaj niepocieszeni plączą nad 
duszą ludzką;" która jest jako przeczysta kro-1 odbyw'ali, przechodzili koło zagrody, w  której
p li rosy z rajskich, jasnych kwdatów' m i­
ło ś c i.—  rzucona w  Adoto ż y c ia . . .11

Porywmjącym jest ten poemat, stworzony 
W -twófozem '-natchnieniu przez Apostola -m-i- 
■gpoi —  Jana W iktora. Tak długo przy nim 
się zatrzymałem, gdyż zasługuje na to swą 
artystyczną i  wewm ętrzną po wagą — g łę ­
bią — i jakąś mi-styczną wyniosłością A  i  to 
niuśzę dorzucić, że  chciałem  go przypomnieć 
rzeszom kulturalnym, <by docenili wartość tej 
perły ji Częste posługiwanie się słowmmi au­
tora, jest Ghyba wytłumaczone.; skoro przyzna 
kaśdy, że opisaniu tycli w zlotów  ducha —  nie 
spmsta, k t(idh ie  stoi na jioziom ie W iktora. 
Niejeden nudny wykład uczonego teologa, ni 
napuszona -0 'raoja kaznodzieji 1?ie tchnie 
w serce człow ieka tylu prom ien i m iłości ku 
Zbaw icielow i —  co ten w  -słońcu i szkar­
łacie k rw i serdecznej skąpany poemat.

D zie ła  jak ie wyszły później z pod tego 
pióra śą? bardziej Znane i w ięce j docenione. 
Ną wdaściwmm stanowisku wr li-teraturze na- 
ęzej postawi! W iktora „B urek44. —  Opuścił na 
jak iś ' czas ptactw-o- —  by doń wrócić w  „G o­
łębiach11 i pr.zei^dcił "Się^do lristorji psiego 
żywota. Zajął tą powieścią- godne miej-sce — 
kolo Dygasińskiego. Maluje nam obraz po­
dwórzowego kun-dla — wrsiow'skiego prostaka, 
paliwody — urwipolcia —  pędziw iatra — 
bem zelnego — a pełnego z.alet przyjaciela — 
czi!jn|egd -strażnika. —  Prowadzi nas autor po 
zagonach życia psiego, i u legam y mu w  zu- 
pęhrpśoi, wo-bec tchnięcia w  zw ierze- duszy 
iście ludzkiej, jak to spraw ił twórca tej hi- 
.sfoi-ji.

H artow ał Burek po dniach i nocach 
wśród zagród, to szukając ip izygody w' spot- 
k a im fc^ ryw a lem  — to znów' awauturek mi- 
łosi!|Si — a wszędzie i zaw rze zwycięski, 
chociaż n ieraz lże jlz y  o k ilka  garści kudłów. 
W szelk ie K ruczki i Targa je  a szacunkiem 
ustępowały mu z drogi, ;C.zyto' gdy szedł w  za­
loty — czy na zdob ic ie  smacznego kęska

ongiś Burek rezydowmł. Zosta-wil człow iek  
psa-przyjaciela, gdyż w iedział, że lep ie j mu 
tam będzie. Pow róc ił do swej samotm, ale 
jednak czekał —  w ierzył, że towarzysz ser­
deczny powróci. Człow iek-by ostał przy pe ł­
nej m isce — ale Burek wrócił. U m iał w y­
wdzięczyć się za okruch m iłosierdzia. A  na 
ściernisku serc obu w ykw it! uśmiech radości, 
zaiskrzyły się rosą łzy szczęścia. —  Przyszły 
ciężkie chw ile dla tych udręczonych przez 
życie bezlitośnie skopanych istot. Zagościła 
nędza — głód — a do tego -choroba. „Du 
izby wchodziły szare, ponuro rozełkaue dni 
i noce" —  mające być jakoby preludium do 
traged ji rozstania. —  Przyszła chwńla, gdy 
czlowńek, kostniejącem i dłońm i ujął g łow ę 
psa, jakby sz-ukając w' jego spojrzeniu przy­
jaznej -otuchy na dalszą w ędrów kę. Burek 
patrzał długo oczyma nadz-ieji, aż puzname 
prawdy w  skowyt rozpaczy zm ieniło jego 
spojrzenie. Potem  -dni i noce cale spędzał na 
szukaniu przyjaciela —  którego źfi ludzie 
ponieśli do ziem i. „W  dniach darem nej tu­
łaczki, w' dniach n iew ypow iedzianej tęsknot 
za żywym  człow iekiem  ginął nędznie, zdychf 
wr najstraszliwszej frozpaczy, a m zy żebra1 
bezdomnegojj“ oczy scłilostane, zbite, ko iS 
ją ce  —  po bezdrożach m ęki ś m ia ły  d 
giego oblicza .. .“

W sze lk ie  arcyludzkie dramaty, »ą  nJua 
m aiiem i historyjkam i, wobec tego arcydzieła, 
jednego z najgłębszych na obszarach litera­
tury. Niesłychana glęTńa uczucia, mistrzow- 
stwo psychołogic-zneg.^ ujęcia, kryształowo 
czysta forma, postawdły W ik tora  odrazu 
w  pierwszym  rzędzie na polskim  Parnasie. 
Zwycięsko wyszedł z ryw alizacji z D ygasiń­
skim — w ięc tem samem z KiDtingieńi. 
Dziś tylko London stano^wić może dla N iego 
godnego współzawodnika.

ffie  ulatając w  pracy dal nam „S rog iego  
psa i sentymentaluego zająca-̂  historję roz*. 
■gtywająćą, się w majątku w ie lk iego  zw ierząt


